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Rok XXVI

Deficyt budżetowy
za miesiąc wrzesień

Warszawa, 9. 10. (Tel. wł.) W 
ciągu września dochody budżetowe wy 
niosły 173,6 milj. zł, a wydatki 182,1 
milj- zł.

Deficyt wynosi 8,5 milj. zł. (w)

Płk. Koc w Paryżu
Warszawa. 9. 10. (Tel. wł.) Wi- 

ceminister Koc, który miał wrócić w po
łowie tygodnia, odroczył swój przyjazd 
o tydzień. (w)

Dymisja p. Chrzanowskiego
W a r s z a w a. 9. 10. (Tel wł.) Na

czelnik wydziału prasy i propagandy w 
M. S. Z p .Chrzanowski wyjechał na 
urlop, z którego już nie wróci.

Miejsce jego obejmie p. Wacław 
Przemycki. (w)

Nominacja czwartego
wiceministra skarbu

W a r s z a w a, 9. 10. (Tel. wł.) Pre
zydent Rzplitej podpisał we czwartek 
nominację szefa biura ekonomicznego 
prezydjum Rady ministrów Wincente
go Jastrzębskiego na stanowisko wice
ministra skarbu. (w)

Cofnięcie kredytu
dla rolnictwa

Warszawa. 9. 10. (Tel. wł.) — Z 
powodu ogólnej sytuacji finansowej 
Bank Polski cofnął zapowiedziany do
datkowy kredyt pod zastaw zboża w 
wysokości 15 milj. zł. (w)

Delegacja rzemieślników 
u min. Hubickiego

W a r s z a w a, 9. 10. (Tel. wł.) We 
czwartek do min. Hubickiego przybyła 
delegacja rzemieślników, która przed
łożyła memorjał, dotyczący zmian w 
ustawie o pracy młodocianych i kobiet. 
Chodzi o to, aby postanowienia ustawy 
nie miały zastosowania do terminato
rów rzemieślniczych, zatrudnionych na 
podstawie umowy pisemnej o naukę.

Minister zgodził się na te propozycje 
(w)

Tworzenie nowego
gabinetu Rzeszy

Berlin, 8. 10. (PAT.) Trwające 
od wczoraj rokowania kanclerza 
Brueninga w sprawie utworzenia ga
binetu napotykają na coraz większe 
trudności.

Do dziś wieczora nie udało się kan
clerzowi uzyskać pozytywnych wyni
ków. Jedynie co do 3 tek w nowym 
kabinecie istnieje pewność: Tekę min. 
gospodarki otrzyma b. pruski min. 
rolnictwa Warmbold, min. sprawie
dliwości — sekretarz stanu Joei a 
tymczasowe kierownictwo min spr. 
zagr. obejmuje kanclerz Bruening.

Międzynarodowy trybunał 
dz'ennikarski

Warszawa, 8. 10. (PAT.) Z ra
mienia rządu polskiego na uroczy
stości otwarcia międzynarodowego 
trybunału honorowego dla dzienni- 
5afzy w Hadze w dniu 10 bm. obecny 
będzie poseł Rzplitej w Holandji 
żabiński. P-

Uroczystości tej przewodniczyć 
Qzie> jak wiadomo, min. Briand.

bę-

Z nastrojów w Anglji. Policja aresztuje komunistki. które brały udział w or
ganizowaniu dernonstracyj ulicznych.

Straszliwa eksplozja gazu świetlnego 
w Gdyni

Wskutek eksplozji zawalił osią 14 mieszkań wraz z lokato* 
ramiAkcją ratowniczą prowadzi sią pr#y świetle 

reflektorów
Gdynia. 8. 10. (Tel. wł.) — Dziś 

kilka minut przed godz. 19 nastąpiła 
eksploizja gazu świetlnego w nowych 
domach Państwowego Zakładu Ubez
pieczeń Pracowników Umysłowych w 
Poznaniu, zbudowanych niedawno przy 
ul. Świętojańskiej. Wskutek wybuchu 
14 mieszkań wraz z mieszkańcami i me
blami runęło w gruzy. Natychmiastowa 
akcja ratownicza doprowadziła do wy
dobycia do godz. 22-giej sześciu osób

Opowiadanie naocznych świadków katastrofy
Gdynia, 8. 10. (Tel. wł.) Nasz ko

respondent gdyński (S. B.) donosi dal
sze szczegóły wstrząsającej katastrofy

Dziś wieczorem nawiedziła Gdynię 
wstrząsająca katastrofa, największa w 
dziejach młodego miasta portowego.

W bloku mieszkaniowym, budowa
nym ostatnio przy ul. Świętojańskiej, 
obok Komisarjatu Rządu, przez Zakład 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Poznaniu, nastąpiła eksplozja gazu 
świetlnego, który w dniu dzisiejszym 
zainstalowała świeżo zbudowana w 
Ghylonji gazownia „Gazoliny“. Skut
kiem wybuchu w bloku południowym 
wysadzony został w powietrze cały na
rożnik, złożony z 10 mieszkań, a od stro
ny podwórza zniszczone zostały do
szczętnie 4 mieszkania, znajdujące się

Zabici i ranni
-Straż pożarna, miejska i portowa, 

przybyła na miejsce katastrofy w prze; 
ciągu kwadransa. Strażacy, policjanci 
i ochotnicy z publiczności z narażeniem 
życia zabrali się do ratowania zasypa
nych i przygniecionych belkami i ce
głami. Rezultatem sprawnej akcji ra
towniczej było wydobycie w przeciągu 
krótkiego czasu szeregu osób rannych, 
które taksówkami przewieziono do Za
kładu Sióstr Elżbietanek. Do północy 
wydobyto 6 osób rannych i 3 trupy.

Ranione są osoby następujące: Stan 
Drozdowski z żoną (lekkie rany na gło
wie i ogólne potłuczenia), służąca u pp.: 
Maciejewskich — Zuzanna Witczak 
(ciężka rana czaszki), kobiety Dąchal i 
Tarchalska (lekkie kontuzje), 10-łetni 
synek pp. Berezowskich (lekka rana

rannych.; w tem jedna osoba ciężko ra
niona, oraz 2 trupów męskich, których 
nie zdołano jeszcze zidentyfikować.

Przypuszcza się, że pod gruzami 
znajduje się jeszcze kilku zabitych.

Wytężona akcja ratownicza będzie 
trwała bezwątpienia przez całą noc 
Prace ratunkową prowadzi się przy 
świetle reflektorów.

Na miejscu wstrząsającej katastrofy 
zgromadziły się olbrzymie tłumy. S. B.

na 2 kondygnacjach. Wszystko runęło 
w dół. tworząc bezładny stos belek, ce
gieł i potrzaskanych mebli.

Jak opowiadają naoczni świadkowie, 
— przechodnie, idący ulicą Świętojań
ską, — ziemia nagle zadrżała w posa
dach. budynek „Zupu“ objął słup ciem
nego ognia, rozległa się silna detonacja 
i potężne obłoki dymu zakryły budy
nek. Następnie ustawicznie słyszano 
trzaski wysadzanych ram, okien i drzwi 
oraz tłuczonych szyb okiennych. Mie
szkańców nieuszkodzonych : mieszkań 
ogarnęła panika. Wybiegli oni na dwór 
lecz długo nie mogli się zorientować w 
sytuacji. Wreszcie znalazł się ktoś 
przytomny, kto przywołał policję i straż 
ogniową.

głowy). Z 3 osób zabitych zidentyfiko
wano dwie: teściowĄ architekta Bere
zowskiego i kilkomieśięczne dziecko pp. 
Orgelbrandów. Tożsamość trzeciej oso
by — kobiety, — da się stwierdzić do
piero jutro.

Pod gruzami, nad usunięciem któ
rych pracują teraz i pracować mają 
przez całą noc marynarze marynarki 
wojennej w liczbie 134 wraz ze straża
kami, znajduje się podobno matka in
żyniera Łabudzia z Urzędu Morskiego, 
oraz żona i córka architekta Adolfa Be
rezowskiego z Komisarjatu Rządu, któ
ry w katastrofie stracił całą rodzinę. 
Nieznany, ale przypuszczalnie tragicz
ny jest również los państwa T. Pabisie- 
wiczów z Warszawy, którzy wJaz z có
reczką zajmowali mieszkanie nr. 14 na

pierwszem piętrze. Pod gruzami ma 
się znajdować również dziecko pp 
Drozdowskich.

Przyczynę katastrofy stwierdzić 
będzie można ostatecznie dopiero po 
odkopaniu piwnic i zbadaniu przewo
dów gazowych. Według pobieżnych 
obliczeń, szkody wynoszą około pół 
miljona zł, przyczem nie uwzględnio
no tej ewentualności, że eksplozja u- 
szkodziła mury mieszkań w sąsied* 
nim bloku, co komisja stwierdzić bę
dzie mogła dopiero w dniu jutrzej
szym.

Katastrofa miałaby jeszcze więk
sze rozmiary, gdyby wydarzyła się w 
nocy i wszyscy lokatorzy, wysadzo
nych w powietrze mieszkań, w liczbie 
50, byli u siebie. O godzinie 19, czyli 
zaraz z wieczora, wiele osób znajdo
wało się jeszcze na mieście i w ten 
sposób uniknęło śmierci łub kar- 

lectwa.
Wiadomość o katastrofie obiegła 

miasto lotem błyskawicy. Na miejscu 
wypadku gromadzą się tysiączne 
tłumy.

3 000 kilometrów
morzem i lądem

(Od własnego korespondenta).
RiodeJaneirąw sierpniu.

Sao Francisco! Pierwszy port, w 
którym „Karl Hoepcke“ zarzuca kotwi* 
cę. Miasto nieduże, pełne zieleni i kwia
tów. Chodniki w parkach wysypane 
mielonemi muszlami. Dużo mulatów o 
sercach poczciwych.

W dwa dni później — Santos. Naj
większy port kawowy świata. Ogromne 
magazyny zapchane kawą. Dwadzieścia 
przeszło miljonów worków kawy. Ale 
cóż. kiedy zbytu mało. Dzień przed na
szym przyjazdem zatopiono w morzu 
40 tys. worków kawy. I tak raz po raz. 
Coprawda to kawa trzyletnia. Ale za
wsze majątek. Recepta ekonomistów 
niebardzo fortunna.

Miasto dość ruchliwe. Nowoczesne 
zbiorowisko will, gmachów i ubogich 
chat murzyńskich na przedmieściach. 
Ogromna plaża i moc hoteli kuracyj
nych. Wszak miljonowe Sao Paulo stąd 
o dwie godziny. Więc gości zawsze du
żo. Od października do marca ruch tu 
osięga swoje maksimum. Ale i zimą 
można się kąpać. Tu słońce zawsze 
świeci i woda ciepła. Zima nawet cie
plejsza, aniżeli w naszym Bałtyku la
tem.

I znowu wicher wiał i morze śpie
wało. A dnia czwartego wjeżdżaliśmy 
do zatoki Guanabara. Rio de Janeiro 
witało nas w słoneczny poranek nie
dzielny. Witało malachitem swych u- 
lic, bielą marmurów i pałaców i tym 
dziwnym urokiem, jaki roztacza naj
piękniejsza stolica na świecie.

W dwa dni później uwozi mnie ku- 
rjer 1000 kim, na północ. Pędzi nad 
Słodką Rzeką, kędy kolonista polski 
wrębuje się w las tropikalny — najbli
żej równika.

Znowu opuszczam ośrodki kultury 
i na kilkanaście dni zaszywam się w gą
szczach lasów dziewiczych. Znowu mnie 
otacza wiekuista zieleń. Boć w pasie 
tropikalnym prawie niema drzew, któ- 
reby traciły liście Zielone piekło — in
ferno verde, jak mawiają Brazyljanie. 
Ciepło mimo zimy. Temperatura plus 
26 cels. w cieniu.

Dosiadam muła j cwałuję sobie 
skroś te plątaniny trzciny takuary i zie
lone czahary i kępy drzewa mlecznego. 
Poczciwe mulisko, kochane stworzenie. 
Rok temu po raz pierwszy siedziałem 
na mule. Przyznam, że trochę się w-sty-
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¡dzitem ?a długouchego wierzchowca. 
Dziś przepraszam cały ród muli za tę 
moralną krzywdę mu wyrządzoną W 
tutejszych warunkach muł jest stokroć 
lepszy od konia. Prawię nic nie jada, a 
siły ma jakieś utajone. Nieraz odbywa.’ 
łem drogę w ciemną noę. Nie było wi- 
dać nawet własnej ręki. A mul s&edł i 
zaprowadził szczęśliwie. Przeprawia
łem się wąską ścieżyną po zrębie skal
nym nad przepaściami. Muł zniżał łeb 
do ziemi, obwąchiwał grunt, a potem 
ostrożnie przechodził. Nieraz się zlecia
ło na łeb na szyję. Wówczas muiisko 
stanęło i czekało na niefortunnego 
jeźdźca.

Ostatnie rejterady z kolonji na kolo- 
nję* Ostatnie polskie nabożeństwa. 
Płacz narodem wstrząsał i żar go prze
palał próśb i błagań serdecznych. Z du
szy narodu płynął strumień modłów i 
płakań. Jakby raną otwartą płynął. .A. 
łzy polskie, te ukochane polskie łzy, kiej 
te krwawe perły wsiąkały w brazylij
ską ziemię...

Pozdrówta od nos Polskę!
Ucałujta te uojdroższą l najlepszą 

polską, zimię! — Tak wołali na poże
gnanie,

I jeździłem jeszcze na koniec do Ka- 
bokll łudzi: leśnych ii synów wiekuistej 
puszczy; Jeździłem z nimi w groma
dzie Giemno-czekoladowe twarze. osło
nięta iilcowemi kapeluszami o szero
kich randach otaczały mnie przez dni 
kilka. I przywykłem do ich wojowni
czych fakortów i sześciostrzałowych pi
stoletów za pasem. I nie dziwiłem się 
już więcej ich. ubraniu i tym ostrogom 
ogromnymi, nałożonym: na bose pięty.

I sypialiśmy razem pod jednym sza
łasem. Jadaliśmy z jednej misy fasolę 
i mięso suszone. Razem» też śpiewali
śmy smętne kausony przy ognisku w 
jasne księżycowe wieczory. /

I Hiówileni* im dużo o Bogu, co jest 
Stwórcą i Panem lasów i puszczy. I u- 
czyłem ich świętych pacierzy. A oni za
wierali święte przymierza małżeńskie 
i dzieci prowadzali małe i dorosłe, aby 
woda chrzcielna ich głowy zmyła na 
żywot wiecznyl

Jestem znowu w Rio de Janeiro.
Dzień 3i lipca — ostatni dzień w 

Brazyljil
Ostatnie przygotowania. Ostatnie wi

zyty. Ostatni wjazd na górę Corco
vado, kędy największy pomnik Chry
stusa na święcie.

Ma się ku wieczorowi, Długie cię
cie. palm kładą się na stokach Niebo 
rozpala pokrwawę na złotych pasmach 
obłoków.. Góry Organowe mienią się 
jak rubiny. Ogłuchłą, niema cisza ofa- 
tuła fioletową stolicę i dalekie morze.

Siadam u stóp Chrystusa. Chmury 
pachną 1 ntesione lekkim wietrzykiem, 
owijają szczyt i liżą moje stopy. W do
le śpiawą ocean. Tak samo jak rok te
mu, kiedym tu pierwsze stawiał kroki. 
Minął rok trudów, radości i wesela. By
wało ciężko, ale Chrystus błogosławił 
I mimowoli zginają się kolana, a usta 
szepcą hymn dziękczynienia ...

Taki to byt dzień ostatni w Rrazyłji
A był to dzień moich imienin ...

X. Po sadzy.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

« MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
13)

— Dziwne rzeczy, — szepnęli Put- 
tyggowie, a Karol wtrącił:

— Mojem zdaniem nie powinien 
.pan chytrze losu podchodzić, bo to mo
że wypaść jeszce gorzej — raczej pozo
stawić wszystko naturalnemu biegowi 
rzeczy i gdyby się pan kiedyś zakochał, 
to nie opierać się wyższym nakazom, 
lecz posłusznie wziąć na siebie, co prze
znaczenie daje.

Nagle powstał Aleksander i, przysło
niwszy ręką oczy, jął wpatrywać się w 
kierunku rzeki. Poszli wszyscy za jego 
przykładem.

Jakiś ruch zapanował po obu brze
gach rzeki. Ludzie z osękami szli z bie
giem wody i gdzie była większa woda, 
szturchali w dno.

— Co się tam dzieje? — spytało na
raz kilka osób. — czego oni szukają? — 
¡Wygląda tak. jakby czegoś szukali, — 
mówił Karol. Chodźmy zobaczyć-

Szli ku wodzie. Nim dpgzti jeszcze, 
a już rozległ się głos z tamtego brzegu:

— Jest — jest! — chodźcie haw!
Zbiegli się tam i zanurzyli osęki w 

topieli. Po krótkich wysiłkach wydo
byli topielca.

Był to mężczyzna jeszcze młody, w 
hieliźnie tylko, — oczy miał otwarł», 
«akrzepłe w przerażeniu,

Plan wizyty prem. Lava la w Ameryce
Niezwykle zainteresowanie prasy francuskiej.

Paryż, 0. 10- ("Teł. wl.) Tutejsza 
prasa bardzo szczegółowo zajmuje się 
vyizytó Lfpsalą w Ameryce.

„Information“ podkreśla, że wizyta 
Lavala ma dla przyszłego rozwoju sto
sunków politycznych ogromne znacze
nie. Zwłaszcza z punktu finansowego 
Pismo podkreśla, że pewnego rodzaju 
wstępem do rozmów Lavala w Wa
szyngtonie jest wyjazd wiceguberqato- 
ra Banku Francuskiego Farniera, który 
w rozmowach z czołowymi przedstawi
cielami finansjery amerykańskiej ma 
przygotować teren do rozmów Lavala 
Dalej pismo stwierdza, że podczas swe
go pobytu w Paryżu Morgan skomuni
kował się w tej materji z gubernato
rem Banku Francuskiego.

Jak donoszą z kół urzędowych, plan 
wizyty Lavala w Ameryce jest następu
jący:

Odjazd do Ameryki nastąpi z Le Ha
vre w dniu 16 października. Do Nowe
go Jorku Laval przybędzie w dniu 22-go 
października. W tym samym dniu od
będzie się w Nowym Jorku przyjęcie 
oficjalne przez władze amerykańskie i 
przedstawiciela rządu oraz władze 
miejskie z burmistrzem Nowego Jorku 
na czele, W celu przygotowania mate
riału do rozmów, w Ameryce odbędą 
się wstępne konferencje pomiędzy rze
czoznawcami obu stron.

Oficjalne uroczystości rozpoczną się 
w Waszyngtonie, dokąd Lava! uda je się 
jeszcze tego samego dnia. Pobyt w Bia
łym Domu, gdzie Laval będzie gościem 
prezydenta Hoovera, obtięzony jest na 
trzy dni. Wieczorem 22 października 
odbędzie się uroczyste przyjęcie i obiad 
w Białym Domu, w którym weźmie 
również udział bawiący w Ameryce 
marszałek Petain wraz z członkami 
swej misji wojskowej. 23 października 
prezydent Hoover urządza przyjęcie na 
cześć gości w ściśle ograniczonym kół
ku.

Następnego dńia Laval udaje się do 
posiadłości wiejskiej sekretarza stanu 
Stimsona. z którym odbędzie kpnferen- 
cję poufną.

Dnia 26 października premjer Laval 
uda się do Filadelfji na specjalne za
proszenie tamtejszych włądź miejskich» 
:skąd jeszcze tego samego dnia wieczo
rem- wraca do Nowego Jorku, skąd od
płynie na pokładzi? francuskiego stat
ku transatlantyckiego „IsJe de France“ 
do Europy.

Paryż, 9. 10. (Teł. wł.) We czwar
tek z inicjatywy naczelnego redaktora
- — LU .U -.............. ■ ------—1- . , I.  ..............................

Zebrania O. W. P.
tiurs kandydatów

Zebranie Kandydatów w piątek Q godz. 20-ej w sali Stronnictwa Na
rodowego^, św, Marcin 65.

Placówka tnbikowo
Uroczysta zebranie w niedzielę o godzinie 20-ej w lokalu p. Chmielew

skiego.

Gdy towarzystwo znalazło się blisko, 
spytał Karol stojącego w bezruchu wie
śniaka:

— Mówcie, co się to stało? Skąd ten 
topielec?

Na drugim brzegu gromada ludzi ro
sła. Wszczął się lament, — jakaś staro
wina skrzypiącem głosem pomstowała 
i kary niebios domagała się na winnych.

— Gospodarz, zapytany, odwróci! 
głowę i rzekł:

•— Ano — panie — utopił się.
— Ale dlaczego? — pytał nerwowo 

Karol.
— Pobrali się — panie pół roku 

temu, a ona już z innemi. Ot, co jest 
— honorny był, nie mógł znieść pohań
bienia. bo inny toby ją sprał, albo i o 
śmierć przyprawił — a on nie, sam się 
usunął. Ot, tam jego matka lamentuje. 
Nie będzie miała co robić we wsi ta — 
ta — ladacznica, baby ją ubiją, a może 
już i gdzie uszła — do miasta. Gospo
darstwo miał piękne i wszystko — pe- 
dzieć — gałante — przyodziewę i chu
dobę — i tak mu się zmarniało —- ano, 
dopust Boży, — zakończył, machnąwszy 
ręką.

Przyjechał wóz, zaprzężony w parę 
wołów, złożono topielca na jedlinie i je
dliną przykryto.

— Kiedyż to się stało? — pytał dalej 
Karol.

— Ano, kiedy — w nocy. Widzieli 
ludzie, jak na kolanach ją prosił, żeby 
wróciła do niego, żeby się zajęła gospo
darstwem. Nie i nie. Półpanek jej zą- 
pachniał — ni# ehciała wrócić — poszła 
do tamtego.. Co miał robić? Pójść i spa

paryskiego wydania „New York He
rald“ Lawrencę'a Flinsa odbyło się 
przyjęcie, w któręm wzięli oprócz
przedstawicieli władz francuskich i amy 
bąsady amerykańskiej również liczni 
czołowi dziennikarze francuscy, m. in. 
Leon Bailby, Lausanne Sauerwęin i St. 
Brice. W przemówieniu, wygłoszonem 
przy tej okazji, ambasador amerykański 
w Paryżu Edge podkreślił specjalne 
znaczenie nadchodzącej wizyty Lavala 
w Aroeyce. Ambasador stwierdził, że 
wizyta ta ma doniosłe znaczenie dla 
zacieśnienia przyjaznych stosunków 
pomiędzy obu państwami oraz, że po
winna przynieść pewne wyjaśnienie 
obecnego kryzysu gospodarczego, który 
Objął cały świat.

Nie należy oczekiwać — mówił am
basador — od tej wizyty cudów, ale też 
nie należy umniejszać znaczenia tych 
rozmów.

Wykrycie drukarni
komunistycznej

Warszawa, 9. 10. (Teł. wl) We 
czwartek władze bezpieczeństwa wy
kryły w domu przy ul. Pawiej 44 dru
karnię komunistyczną, w której druko
wano ulotki dla komunistycznej partji 
zachodniej Ukrainy. (w)

Rezygnacja
prezesa Jaworowskiego
Warszawa, 9. 10. (Teł wł.) Na 

wczoraj wieczór zwołana została rada 
miejska. Artyści zapowiedzieli, że ob
sadzą całą galerję, ponieważ rozpatry
wana będzie sprawa teatralna- Posie
dzenie zwołano na godz. 7-roą, ale po
nieważ kluby nie ukończyły swych 
obrad prezes Jaworowski otworzył ze
branie dopiero o 9,30.

Było ogólnie wiadome, że kilka klu
bów, a m. in Klub Narodowy zgłosi 
votum nieufności dła prezesa Jaworow
skiego za zachowywanie się jego na 
ostatniem posiedzeniu rady, miejskiej, 
gdy na.sali obrad zaczęto, śpiewać „Czer
wony Sztandar“.

Jaworowski, widząc, że wniosek ta
ki może przejść,,, uprzedził kluby i, 
'otwierając posiedzeńie, oświadczył, ż.e- 
źoając. nastroje, panujące w radzie 
miejskiej, rezygnuje ze stanowiska pre
zesa rady .

Oświadczenie Jaworowskiego przyję- 
to oklaskami (w)

lić, albo pozabijać? Poszedł do karcz
my, kupił flaszkę gorzały, wziął do kie
szeni i poszedł nad rzekę. Łaził i łaził 
— ludzie podglądali go trochę, ale nikł 
nie myślał, że aż tak zrobi. Gdziesi po 
północku wlał w siebie gorzałę — 
wierzchnią przyodziewę zdjął i złożył 
na brzegu, a sam — panie — w bamor, 
ot ten. tam w podgórku. co to zgrunto- 
wać nie można. Już od rana szukamy 
za nim. Daleko go woda poniosła ...

Zaskrzypiały koła wozu, ruszył smut-. 
ny orszak ku wiosce. Długo jeszcze sły
chać było jęki, narzekania i pomstowa
nia bab.

Już czas do kościoła. Zajechały dwa 
auta. Jedno kierownictwa, drugie przed
siębiorstwa. W pierwszem zajęli miej
sca Karolostwo z córką, w drugiem — 
Henryk, Aleksander i Janusz. Ruszono 
drogą na objazd. Na drodze cicho było 
i pusto. Nie trwało długo, a już auta 
zatrzymały się przed kościołem. Po
czątek był mszy. Po Ewangelji — ka
zanie. Wyszedł na ambonę ksiądz-sta- 
ruszek, o włosach siwiuteńkich i twarzy 
zeschłej, pomarszczonej, ascetycznej. 
Zaczął mówić cicho, tak, że początkowo 
nie można było nic zrozumieć. Powoli 
głos jego nabierał siły i koloru. Mówił 
o miłości, o tern uczuciu, które istnie
nie na ziemi czyni możliwem i miłem.

— Gdyby tego czynnika brąkł-o — 
głosił — ustałoby wnet wszelkie życie.
I niema człowieka, któryby- nie miło
wał. Różne są rodzaje miłości. Jedną 
z nich je,st miłość małżęnąka. W for
mułce ślubnej powiedziane jest na j 
pierwszem miejseu: .¿lubuję ci miłość“ J 
Dopóki jedno ® tego stadła żyjea ślub j

„Dar Pomorza“
jedzie do Brazylji

„Dar Pomorza“ wyruszy w tych 
dniach w daleką podróż na południową 

ółkulę. 75 uczniów Szkoły Morskiej, 
lórzy w przyszłości będą kapitanami 

i mechanikami polskich stałków han
dlowych, odbędą długą i piękną podróż 
po oceanie Atlantykim. Zobaczą wy
spy Kanaryjskie i wyspy Zielonego 
Przylądka. Pernambuco w Brazylii, wy
spy Antylskie i Azory. Wyruszą w tych 
dniach, wrócą w połowie marca przy« 
szłego roku. „Dar Pomorza“ czyni ostat
nie już przygotowania do drogi Na je
go pokładzie są już wszyscy, którzy od
będą tę podróż. Szereg pięknych zdjęć-, 
i zajmujący o tern artykuł przynosi 
ostatni (54) numer „Jlustracji Polskiej“, 
w którym znalazły się również arcycie- 
kawe zdjęcia i rysunki, ilustrujące 
ostatnie odkrycia w katedrze wileńskiej. 
Albowiem „Jlustracja Polska“, na wieść 
o odkryciu w Wilnie grobów królew
skich, wysiała tam swego koresponden
ta. który odrysował tam lub. poczynił 
zdjęcia, dające doskonały pogląd na. do
niosłość owych odkryć.

Szereg pięknych zdjęć jest ozdobą 
wielce zajmującego felietonu p. t, „Gi
nące narody". Obfity numer uzupełnia
ją liczne zdjęcia aktualne, oraz zwykłe 
działy stałe, jak odcinek, powieści, no
wela. bajka dla dzieci, mody, humor, 
kącik Czytelników, rozrywki umysłowe 
i t. d. *—----— y (

Międzynarodowe zaoasy
w half reprezentacyjnej P. W. K,
Wczoraj w dalszym ciągu turnieju 

zapaśniczego o mistrzostwo Polski 
dla zawodowych atletów wyniki były 
następujące:

Jaago — Pooshof, nierozstrzygnię
ty. Sudakoff w 8 minucie pokonał 
Krumina. Stibor w 18 minucie zwy
ciężył Willinga. Saint Mars z Marty« 
noffem wałka nierozstrzygnięta, 
Naży w drugiej rundzie zknockauto- 
wał Waluszewskiego. Sasorski w 30 
minucie zwyciężył Dębię. Nałoży do
dać, że Sztekker po onegdajszej walce 
z Saint Marsem nie zgłosi? się do 
walk Przysłał natomiast list, iż po 
brutalnych walkach Saint Marsa czu
je się źle i wskutek polecenia lekarza 
musi dwa dni wypocząć.

D?iś w piątek decyduje Stibor — 
Martynoff, Marko —■ Sudakoff, decy
dująco Naży — Pooshof, Saint Mars 
— Waluszewski, Debie —- Geza i Sa
sorski — Wiiling. (k)

Najnowszy projekt podatku
Zwać się będzie „dzieciasty“. Więc kt® 

go zapłaci?
Kto ma dzieci, kto ni© miał J kto dziecko 

straci.
Zwolnieni od podatku ci,, co jessews 

modni:
Żydzi, „strzelcy“, bebekk » także be» 

płodni

ten złamanym być nie może. To jedna 
z cech człowieczeństwa i jeden z argu
mentów, a bodaj on sam zupełnieby 
wystarczył, ażeby nie mieć żadnych 
wątpliwości, iż między człowiekiem a 
resztą stworzenia jest wielka przepaść, 
która nigdy zniesiona nie będzie. Do 
ślubów tych nikt nikogo nie zmusza, 
lecz w chwili ich wypowiedzenia coś 
się staje ważnego i wielkiego w wszecb- 
świecie. Tym dwojgu ślubów już po
deptać nie wolno. Tych dwoje może 
należeć tylko do siebie. Są to dwie oso
by, ale jedna istota. A jeśli uczyni 
nich która inaczej, to zaiste oboje po
noszą następstwa tego czynu i od tej 
chwili biada iml Jak powiedział poeta: 
„kto przysięgę naruszy — to biada mu 
za życia i biąda jego złej duszy“. Stale 
podnoszą się głosy pewnych grup wy
wrotowych, by śluby znieść. Wtedy za
panowałaby wolpa miłość — albo ra
czej, poco używać tego pięknego słowa 
„miłość“ — wtedy istniałoby tylko za
spokajanie swych chuci i żądz, które 
prędko przeszłoby w rozpustę, z rozpu
sty w wyuzdanie — i ludzkość stoczyła
by się w przepaść. Wielu jest różnych 
¡reformatorów, ale mało jest ludzi uczci- 
wyjch. lnaczejby życie kształtowało się 
na, ziemi, gdyby ludzie praw tej ziemi 
słuchali —- a prawa te ,t-o nie na perga
minach, nie w kodęksąch karnych i cy
wilnych. ale wypisane na duszy swej 
przynosi z sobą każdy ną świąt Kto jc 
depcze, ten ściąga ną siębię i bliakiob 
sobie kąrę 5jf, nadprzyrodzonych.

{Ciąg dalszy nastąpi)
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Słońce: wschód 6,06; — zachód 17,14; — 
długość dnia 11 godz. 8 min.

Księżyc: wschód 2,45; — zachód 16,33; — 
przed nowiem.

Kai rzk.: Dionizy; jutro Franciszek Bor- 
gjasz.

Kai. slow.: Domogost; jutro Tomik

Zebrania
Dziś o 19 Zjedn. Pracowników Rzemie

ślniczych (sekcja muzyczna) w Do
mu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Uczniów Drogerzystow- 
skich walne zebr, w Domu Kupięc- 
twa Polskiego, ul. Zwierzyniecka 12; 

o 20 Tow. Muz. „Dźwięk" (Jeżyce) u 
p Tomików skiego, yl. Szamarzew
skiego 18;

o 20 Kom. Towarzystw (Jeżyce) u p. 
Jaszyka, ul. Kraszewskiego'16;

łntro o 20 Grono Samokształcących „Jed
ność“ u p. Cyrankowskiego;

o 20 Chór im. Chopina wieczornica z 
występami chóralnemi w „Boule
vard", pl. Nowomiejski 5;

o 2Q K. S- „Spąrta“ u p. Tomikow- 
skiego, ul. Szamarzewskiego 18;

Biblioteka im. Ł 1. Kraszewskiego (ulica
Wrocławska 17i otwarta codziennie 
od godz 12—13 i od 16—19: w soboiy 
od godz 12—15. Kaucja 3 zł, abona
ment L5U zł, wpis 50 gr.

Pogrzeby
Dziś: Sp. Stanisława Kaźmierczaka o 

godz. 15 Stary Rynek 59-60. — gp. 
Zenona Świderskiego o godz. 15, uL 
Traugutta 38.

Licytacje
Dziś o 10,30 M. Garbary 9 — różne towa

ry: koszule męskie trykotowe,
wierzchnie, kalesony, reformy, suk
nie dziecięce, swetry, czapki, poń
czochy, fartuchy, krawaty, kołnie
rzyki, getry, guziki, koronki, hafty, 
wstążki i t. p wiele innych, rzeczy; 
ponadto dywan 3X4 mtr. ręcznie 
wiązany, 6 ubrań męskich, 20 płasz
czy męskich zimowych, partję me
bli biurowych, różne walizki skó
rzane, pudelka do manicur, teka, 
pled, torebka skórzana, frak czarny 
z białą kamizelką, ubranie czarne 
smokingowe, wykładane atłasem, 
przy końcu całe urządzenie składo
we, znajdujące się przy ulicy Wiel
kiej 19;

o 12,30 ul. Kanałowa 17 —~ maszyna do 
pisania;

Teatr Polski
DZIŚ — ..Rosy"

Teatr Nowy
DZIŚ — „Prawda czy kłamstwo*9 . wy

stęp Samborskiego.

23-cia Loterja Państwowa
(Nieurzędowa).

Wczoraj, w 24-tym dniu ciągnienia 
Hej klasy 23-oiej P. P. L, R., główniej’ 
s?e wygrane padiy na numery następu
jące:

200.000 zł — nr. 163465,
25.000 zł — 146 034,
20.000 zł — 128 863,
10.000 zł — 196 843,
5.000 zl — 5 715, 140 228, 83 208.

Młodość w Teatrze Wielkim
(Z wczorajszego popołudnia)

Na czwartkowe koncerty popołu
dniowe orkiestry symfonicznej mia
sta Poznania, z których pierwszy od" 
pył się wczoraj, starszym osobom bi
letów nie sprzedaje się. Chyba że 
starsza osoba jest mamusię,, tatusiem, 
a|bo należy do ciała pedagogicznego 
^kói, korzystających z tych muzycz
nych popołudni. Wczoraj amfiteatr 
sapelnił się samemi panienkami: 
słusznie, pierwszeństwo dla dam.

Jak okiem sięgnąć, widniały naj
możniejsze czuprynki, biaie kołnierzy-ki granatowe i brązowe sukienki. Od
Pierwszych rzędów parteru aż pod 
sufit trzeciego piętra, wszędzie młode 

czy i uśmiechy, na estradzie młody 
Prelegent, młody dyrygent, a na pro- 
Kramie muzyka, która jest i będzie 

lecznie młodą. Moniuszko nie po- 
larzeje się, póki Polska będzie śpie- 

lart ■ * Polskę. Mozart umarł
®Qwie przekroczywszy trzydziestkę i 

d swym koronkowym żabocie tańczy 
'siaj taksamo wesoło, jak przed stu- 

ch .^dziesięciu laty. Papa Haydn, 
staruszek, ma figlarne oczy 

szv<80 wiedeńczyka. Najpoważniej- 
ym w tern towarzystwie był Zyg- 

karn ^QS&9wski, ale jego „Stęp“ to 
u 2 muzycznego Sieńkiewięza, a 
hvi —st tak bliski młodzieży, jakby 

* J©3 rówieśnikiem.

Niezwykła katastrofa samochodowa 
pod Warszawą

Znana artystka Hanka Ordonówna ma poyruchotane ręce
Wąrsząwa, 9. 10. (Teł. wł.) Han

ka Ordonówna, która przybyła do War
szawy ze swoim teatrem na kilka wy- 
stępów ,wybrała się wczoraj w godzi’ 
nach popołudniowych własnym samo
chodem na przejażdżkę do Wilanowa. 
Ordonównie towarzyszyła red Migowa, 
lo drodze przejeżdżano koło grupy

»F Bytomiu rozbit się samochód o drzewo — 4 osoby ciężko 
ranne

K a t o w i ę e, 8. io. (PAT.) Wczoraj 
wydarzyła się w Bytomiu katastrofa sa
mochodowa.

Jadący w szybkim tempie automobil 
osobowy wpadł na przechodzącą ulicą 
kobietę, którą koła pochwyciły i wlokły 
na przestrzeni kilkudziesięciu metrów 
Właściciel samochodu a zarazem kie

Pogrzeb
śp. Jozefa Siemianowskiego

W dniu wczorajszym odbył się po
grzeb zasłużonego bojownika za sprawę 
narodową, jednego z najstarszych dzien
nikarzy wielkopolskich śp. Józefa Sie
mianowskiego. który zgromadził licz
ne grono towarzyszy pracy, przyjaciół 
i znajomych Zmarłego.

W domu żałoby przed zamknięciem 
trumny pożegnał śp. redaktora Siemia
nowskiego prezes Syndykatu Dzienni
karzy Wlkp., red. Jarochowski, w na
stępujących słowach:

Żałobni słuchacze!
Zgromadziliśmy się tu. aby pożegnać 

doczesne szczątki kolegi naszego i to
warzysza pracy śp. Józefa Siemianow
skiego.

Odszedł od nas jeden z weteranów 
prący publicystycznej i dziennikarskiej, 
który przez kilka łat dziesiątków wał
czył o słuszne prawa narodu polskiego 
w okresie niewoli.

Był jednym, ? tych, co za czasów 
pruskich przeszli cąły ogrom cierpień 
i katuszy, a nigdy nie zachwiali się, nie 
ugięli wobec przemocy.

, Odszedł człowiek, który zawód swój 
dziennikarski uważał jako misję, po
słannictw©; który przez całe swe życie 
jak prawdziwy żołnierz idei narodowej 
wytrwałe stał na posterunku i. zawszę 
gorąco i ofiarnie bronił sztandaru swe
go, na którym widniały hasła. »Bóg j 
Ojczyzna“.

Był jednym a tych skromnych ale 
zasłużonych patriotów, budzicieli du
cha narodowego, którym ojczyzna na
sza zawdzięcza swą wolność.

Działalność śp. Józefa Siemianow
skiego była bardzo rozległa.

Poświęciwszy się pracy dziennikar
skiej, dzięki bujnemu temperamentowi 
politycznemu wziął też odrazu czynny 
udział w życiu publicznem, występując 
na wiecach i zebraniach, pracując w 
licznych towarzystwach przemysło
wych, rzemieślniczych i innych.

Nieprzeciętne zdolności publicystycz
ne i wielki patrjotyz.m powołały go

Uważnie wysłuchano kilku popu
larnych słów prof. dr. Tadeusza Sze- 
ligowskiego o uwerturze, symfonji i 
poemacie symfonicznym. Prof. Z. 
Latoszewski dał znak i zabrzmialy 
pierwsze dźwięki lotnej uwertury do 
„Wesela Figara“. Po symfonji g-dur 
Haydna (t. zw. symfonja z uderze
niem w kotły) nastąpiła krótka prze
rwa., poczem rozległy się wesoło 
rytmy uwertury do „Verbum Nobile“ 
i ustąpiły miejsca bitwie szeroko 
grzmiącej po „Stepie“. Na zakończe
nie zatętniiy wartkim rytmem tańce 
góralskie z „Halki“ i młode słuchacz
ki urządziły szturm na garderobę, ko
mentując na wszystkie tony to, co 
usłyszały. Pierwszy koncert szkolny 
był skończony.

Warto, aby na który z następnych 
pofatygowali się nasi poważni ojco
wie miasta. Zobaczę, jak bierze w 
siebie ta młodzież muzykę czystą, 
wolną od szminki i fałszu kulis — 
i rozraduję się, widzęc, ile dobrego 
zdziałali swera postanowieniem, aby 
wprowadzić koncerty szkolne jako 
instytucję stałą. Wśród nauczyciel
stwa naszego mamy wiele jednostek 
muzycznie uzdolnionych i rozumieją
cych, jak urabia młode dusze wielka 
sztuka, Jeżeli ono położy sobie na 
sercu zachętę do tych czwartkowych 
popołudni, ta możną być spokęjnym, 
że ofiarność gminy m. Poznania i za
pał wykonawców wyda pion, który 
stokrotni© się opłaci (rz|

drzew, które ścinali robotnięy. Jedno z 
drzew padlo na automobil. Szofer od
niósł lekkie rany od odłamków szkła, 
p. Migowa wyszła z wypadku cało, a 
Ordonówna ma pogruchotane ręce.

Odwieziono ją do szpitaJa Elżbieta
nek w Warszawie. (w)

rujący zauważywszy wypadek, usiło
wał zatrzymać nagle automobil, wsku
tek czego uderzył o przydrożne drzewo, 
rozbijając wóz. Kobieta, niejaka Kraj- 
czekowa, odniosła ciężkie rany.

Z pod szczątków rozbitego wozu wy
dobyto ciężko rannego właściciela au
tomobilu oraz dwoje jego dzieci.

wkrótce do nowej pracy, zmierzającej 
do odprusaczenia G. Śląska. A jak tę 
pracę pojmował i prowadził, najlep- 
szem świadectwem jest fakt, że polski 
komitet wyborczy postawił Siemianow
skiego jako kandydata na posła do par
lamentu z okręgu gliwicko - lubliniec- 
kiego. Natomiast władze pruskie, nie 
riiogąc poradzić sobie z redaktorem, co 
wałczył o prawa polskich dzieci i o 
spolszczenie polskich dlusz. osadziły śp. 
Siemianowskiego w więzieniu, gdzie 
przebywał przeszło 6 miesięcy.

Wyliczanie wszystkich zasług Zmar
łego zajęłoby nam wiele czasu. Wystar
czy stwierdzić, że njgd.y niczego dla sie
bie nie żądał, a wszystko, co miał, skła
dał na ołtarzu ukochanej ojczyzny.

Podobnemi zaletami, co w życiu pu- 
blicznern. odznaczał się i w stosunkach 
prywatnych. Prawością charakteru, 
szlachetnością uczuć pociągał wszyst
kich i cieszył się powszechnym szacun
kiem i poważaniem.

Odszedł po ciężkiej, znojnej prący, 
żałowany przez wszystkich, zostawiając 
po sobie powszechny żal.

Do tęgo ogólnego smutku i żałoby 
przyłącza się również Syndykat Dzien
nikarzy Wielkop., którego śp. Zmarły 
był gorliwym członkiem i któremu pie? 
jednokrotnie służył Światłą swą,radą i- 
doświadczeniem.

Żegnaj towarzyszu pracy! Niech Ci 
ziemia naszą, którą tak bardzo kochałeś, 
lekką, będzie.!'

Następnie przemówił imieniem re 
dakcji „Orędownika Wielkopolskiego 
i „Kurjera Poznańskiego“, w którycl 
Zmarły pracował niema! do ostatnie 
chwili swego życia — red. Powidzki:

Kirem okryta rodzino! Żałobni stu 
ęhączel

Gdy dusza śp. Józefa Siemianow 
skiego stanęła u furty niebieskiej, usly 
szala zapewne głos: Wejdź do me 
chwały, bo umiłowałeś prawdę, bo u 
miłowałeś naród nieszczęśliwy, co Mat 
kę Bożą obwołał swą KrólowąI

Umiłował śp. Józef swój naród. Dl 
tej miłości poświęcił wzloty podniebne 
w których próbował swych sił jak 
młodzieniec razem z Janem Kasprowi 
czem i Stanisławem Przybyszewskim 
Dla tej miłości nie zawahał się On, syi 
wsi polskiej któremu za lat chłopię 
cych szurniały pieśni drzewa kujawskie 
pójść w wir życia miejskiego, pod kie 
rownictwem wielkiego twórcy stam 
średniego ,dr. Romana Szymańskiego 
Wyszkolony w tej szkole życia politycz 
uego, poszedł tam, gdzie najwięcej trze 
ba było mężów czynu, budzicieli ducha 
na Śląsk piastowski. Czasy te to naj 
piękniejsza karta Jego życia, najwięk 
szy tytuł do zasługi

Jako najpiękniejszy kwiat na otwar 
tą trumnę śp. Józefa dorzucę jeden tyl 
ko jeszcze charakterystyczny momen 
Jego życia . Było to w czasach, gdy nai 
sprawą polską w Poznaniu szalała naj 
srożej pruska cenzura wojenna. Gdy ni 
wiosnę r. 1918 Niemcy przygotowywa 
ty się do swej rozstrzygającej ofensywy 
komendant korpusu von Bock und’ Po 
lach zaprosił przedstawicieli pism poi 
skich na konferencję prasową. Staram 
się tam przedstawić wielkość pruskie 
potęgi wojennej, apelując do prasy' poi 
sJ^iej. by o tej -potędze przekonywał! 
swych czytelników. Generał pruski cze- 
kał na oświadczenie się przedstawiciel 
prasy polskiej. Milczeli wszyscy, a tvl 
ko oczy ich mówiły, że woH Prusaka 
nie stanie się zadość. Wtem śp. Józei 
wstał i, uderzając pięścią w stół, o 
świadczył śmiałym głosem, że prasa 
polaka tego życzenia nigdy nie spełni.

Dorzucając to wspomnienie osobiste 
ŚO Twych zasług, żegnam Cię„ś£. Józe

fi©, w imieniu Twych najbliższych 
współpracowników, w imieniu redakcji 
„Orędownika Wielkopolskiego“ i „Ku
rjera Poznańskiego”, a zarazem w imie
niu stronnictwa., którego wyrazem są te 
pisma, w imieniu Stronnictwa Narodo
wego. Świetlana Twa postać i Twe zą- 
slugi zawsze wśród nas pozostaną ży- 
wemi.

Kondukt żałobny w asyście ducho
wieństwa prowadził naczelny redaktor 
„Przewodnika Katolickiego“ ks. infuły 
Kłos. Przy wynoszeniu trumny z domu 
żałoby chór Opery poznańskiej odśpie
wał pieśpi żałobne Na trumnie złożono 
liczne wieńce od rodziny i organizacyj^ 
do których Zmarły należał w ciągu 
swego pracowitego żywota. Zarząd 
Stronnictwa Narodowego złożył wie-> 
nieć z napisem „Bojownikowi za spra
wę narodową — Stronnictwo Narodo
we“; Syndykat Dziennikarzy Wlkp., 
którego śp. redaktor Siemianowski byl 
oddanym członkiem, złożył wieniec » 
napisem: „Kochanemu Koledze — Syn-, 
dykat Dziennikarzy Wielkopolskich“.

Zwłoki śp. Józefa Siemianowskiego 
złożono na wieczny spoczynek na cmen- 
tarzu staro - świętomarcińskim. Po mo
dłach, odprawionych nad grobem prze.» 
duchowieństwo, chór Opery wykonał 
podniosłe pienia religijne, (k)

II Koncert symfoniczny
odbędzie się w niedzielę

Dalszym ciągiem cyklu miejskich 
koncertów symfonicznych, zainaugu
rowanych z tak wielkiem powodze
niem, będzie niedzielny, drugi z rzędu 
koncert naszej orkiestry, którą dy- 
rygować będzie p. Zygmunt Lato- 
szewski, młody, wybitnie utalentowa
ny kapelmistrz, znany chlubnie z po
przednich swych występów estrado
wych.

Koncert niedzielny będzie szczegól
nie interesujący przez współudział 
znakomitej wiolinistki p. Ireny Dą- 
biskiej, która odegra piękny koncert 
skrzypcowy Brucka z towarzyszeniem 
orkiestry.

Niezwykle efektownie przedstawia 
się program koncertu. Obejmuje onj 
obok pogodnej, mozartowsko filigra
nowej symfonji nr. 1 ę-dur Beethovo 
ną dwa poematy symfoniczne: Noss 
kowskiego „Step“ j imponującego 
„Mazepę“ Liszta.

Zainteresowanie.>onceifem jest o5 
gromne. Niewiele pozostałych bfc 
letów nabyć można w cenie od 3 zł do 

gr w składzie Szrejbrowskiego
przy ul. Fredry.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Edison“ wyświetla film p. L 

„Dynamit“, nakręcony przez sławnego 
Ceęil cle Mille‘a. Chociaż w opracowaniu 
poszczególnych scen i różnych drobnych, 
szczególików znać w filmie rękę wielkie
go reżysera, Cecil de Mille nie może za
liczyć „Dynamitu" do swych najlepszych 
filmów. De Mille, chcąc w filmie odtwo
rzyć wiernie obyczajowość amerykańską, 
przedstawił całą trójkę bohaterów tak 
mato sympatycznie, że widz mniej przej-i 
muje się ich losem, niżby tego pragpąl 
reżyser.

Role główne kreują swobodni i po
prawni: Kay Johnson, Julja Fay, Konrad 
Nagel i Charles Bickford.

Należy zaznaczyć, że film ten był już 
wyświetlany w jednem z większych kin 
poznańskich. (Gą)

Kino „Odeon“ wyświetla film pod ty£. 
„Głód seksualny“. Ten mocno drastycz
nie brzmiący tytuł ukrywa bardzo prze
ciętną historję uwiedzionej dziewczyny. 
Na szczęście dla niej, uwodziciel jest ucz
ciwym chłopcem, więc dramat kończy 
się szczęśliwie Młodej niedoświadczonej 
Marji jest przeciwstawiona wyrafinowa
na i lekkomyś'r.a tancerka kabaretowa 
Liza, która prowadzi bardzo frywolny 
tryb życia.

Jest to film przeciętny, nie przedsta
wiający nic wybitnego, zarówno pod 
względem reżyserji, jak j techniki. Wi
dza, który, czytając obiecujące reklamy, 
oczekiwał mocnych erotycznych sensacyj, 
spotka zawód. Role główne kreują: Ma
ły Delschaft, Anita Doris i Walter Ślę
zak. (Ga)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt 
„Nocna warta“. Węzeł dramatu tkwi w 
walce wewnętrznej młodej mężatki, żo
ny oficera mxrynąrki, która się waha, 
czy poświęcić swoją opinję, aby ocalić 
niewinnie posądzonego o morderstwo. 
Obowiązek ratowania niewinnego oczy
wiście zwycięża.

Reźyserja filmu potrafiła umiejętnie 
powiązać wszystkie fragmenty uczucio
wo i psychologicznie. Sam scenarjusz 
oprócz zalet konstrukcyjnych wyróżnia 
się wieloma momentami literacko bar
dzo dobrze wyęzutemi.

Akcent emocjonalny filmu spoczywa 
Ra grze ęeptrąinej postaci — Billi© Doye. 
ładnej aktorki, posiadającej bardz© bo 
gatą inwencję mimiczną. Partnerami jti- 
są poprawni; Mikołaj Susaniffi, Pau! LuŁ 
kas i Donald Reed.
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Pomóżcie głodnym!
W ostatniej swej odezwie do spo

łeczeństwa J. Em. Ks. Kardynał Pry
mas, nawołując do ofiarności na 
rzecz najbiedniejszych naszego mia
sta, których ilość z dnia na dzień 
wzrasta, prosi ofiarodawców o zwra
canie się do instytucyj dobroczyn
nych, a więc w pierwszym rzędzie do 
Stowarzyszeń św. Wincentego a Pau
lo, za których pośrednictwem wszel
kie dary maja być sprawiedliwie roz
dzielane między ubogich.

Stowarzyszenia św. Wincentego a 
Paulo przez swych czynnych człon
ków badaję, czy zgłoszeni biedni sa 
w rzeczywistej potrzebie, poczem u- 
ękuteczniają rozdział odzięży, wik
tuałów i bonów na obiady, przydziela
ją biedne dzieci na wyżywienie do do
mów prywatnych, przygotowują mło
dzież do pierwszej Komunji św. itd. 
Prócz tego przy Stowarzyszeniach 
św. Wincentego a Paulo powstała ró
wnież sekcja dla zubożałej inteli
gencji.

Najbardziej potrzebujacem jest o- 
becnie Stowarzyszenie św. Wincente
go a Paulo dzielnicy łazarskiej, w 
której mieszczą się baraki na tere
nach powystawowych, a w nich prze
szło tysiąc osób bezdomnych i bez
robotnych. Jednakże wszelka praca 
i wysiłek Stowarzyszenia będzie da
remny, o ile społeczeństwo a przede- 
wszystkiem mieszkańcy Łazarza nie 
przyjdą z wydatną pomocą i nie za
sila Stowarzyszenia gotówka czy też 
darami w naturze. Ostra jesień i zi
ma za pasem każa myśleć o ciepłej 
odzieży i opale dla biednych.

Chodziłoby też o to, aby wszelka 
praca w tym kierunku była uzgod
niona, gdyż ofiarodawcy często nie 
wiedza, dokąd zgłaszać najrozmait
sze dary i mimowoli wspomagają że
braków zawodowych, którzy, krężąc 
po kamienicach, zbierają dziennie 
nieraz po kilkanaście złotych, a dary 
w naturze sprzedają lub zostawiają 
poprostu w klatkach schodowych.

Wszystkie Panie dzielnicy łazar
skiej, pragnące dopomódz Stowarzy
szeniu św. Wincentego a Paulo w mi
łosiernych uczynkach, zarówno dat
kiem, czynem jak i radę., zechcę 
zgłaszać się do p. rad. Milewskiej, ul. 
Matejki 57; datki pieniężne przyjmu
je p. mec. Przestaszewska, ul. Małec
kiego 25, 2 ptr. Używaną, odzież, wik

tuały, łóżka, stoły i stołki należy 
przesyłać pod adresem p. Różańskiej, 
ul. Matejki 49; przydziałem biednych 
dzieci na obiady do prywatnych do
mów zajmuje się p. Żółtowska, ulica 
Siemiradzkiego 2.

Naszą gorącą prośbę kończymy 
słowami Ks. Biskupa Radońskiego:

„Niech wśród kłębowiska niena
wiści, chciwości, zazdrości i szalonej 
gonitwy za użyciem buchnie jasnym 
płomieniem potężny ogień chrześci
jańskiej miłości bliźniego, co odmieni 
dusze i przemieni świat!“

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Entuzja

stycznie przyjęta przez publiczność i pra
sę, śliczna komedja amerykańska „Rosy“ 
ukaże się dziś, w piątek ze znakomitym 
artystą Aleksandrem Zelwerowiczem w 
roli Harihngtona i p. Niwińską, przemiłą 
Róxy. W sobotę odegrana będzie arcy- 
ucieszna komedja Fredrowska ¿Wielki 
człowiek do małych interesów“ z Ale
ksandrem Zelwerowiczem w rpli tytu
łowej.

Przedstawienie popołudniowe. W
niedzielę odbędzie się w Teatrze Polskim 
pierwsze w bieżącym sezonie przedsta
wienie popołudniowe, na którem odegra
na będzie znakomita komedja Fredrow
ska „Wielki człowiek do małych intere
sów“. Ceny zniżone.

Notowania dewiz z dnia 8 października 1931
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„Świerszcz za komisem“. Z począt
kiem przyszłego tygodnia występuje Te
atr Polski z premjerą jednej z najbar
dziej uroczych sztuk repertuaru teatral
nego. Będzie to premjerą „Świerszcza 
za kominem“ Karola Dickensa. W ślicz
nej tej sztuce ukażą się nowo pozyskani 
artyści, których publiczność poznańska 
nie miała jeszcze sposobności widzieć.

Teatr Polski przygotowuje „Świersz
cza za kominem“ z całym pietyzmem, da
jąc mu malowniczą oprawę dekoracyjną, 
jaką przygotowuje artysta malarz Zyg
munt Szpinger.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, w piątek, 
dnia 9 bm., oraz w sobotę i w niedzielę 
trzy gościnne występy jednego z najwięk
szych mistrzów sceny polskiej, znakomi
tego gwiazdora ekranu Bogusława Sam
borskiego, który wystąpi w wyśmienitej 
oryginalnej komedji Lajosa Larjo p. tyt. 
„Prawda czy kłamstwo“ z własnym ze
społem, złożonym z artystów scen war
szawskich. Kapitalna kreacja, jaką wiel
ki artysta stwarza w tej niezwykle cie
kawej sztuce, zalicza się do najświetniej
szych wyczynów w jego bogatym dorob
ku artystycznym.

Bajka dla dzieci. W niedzielę, dnia 
11 bm., o godz. 3,30 po poi. po cenach zni
żonych specjalne przedstawienie dla dzie
ci Zespól Teatru Nowego odegra jedną 
z najpiękniejszych pereł z tej dziedziny 
literatury scenicznej, przemiłą 1 efektow
ną baśń p. t. „Królewna Śnieżka i siedmiu 
karłów“ — dając naszym milusińskim 
przeżycia niezapomnianych wrażeń.

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym 
ulica Pocztowa 6, I ptr. pokój 123, te
lefon 57-00:

1) Danzig f. — Hotel Bazar fur Ar. 
thur Herssens.

2) Wien — Ehrenstein, Hotel Conti
nental.

3) Warszawa 20 — Direktor Nłesz, Ho
tel Bazar.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 8. 10. (PAT.) Londyn 
za zł 1 ft. szt. 35,00; Nowy Jork za 100 zł 
—; Praga za 100 zl 376,75—378,75; Zu- 
rych za 100 zl 57,10; Berlin za 100 zl noty 
większe 47,075—47,475; wpłaty na Warsza- 
wę, Katowice i Poznań 47.15—47,35; 
Gdańsk za 100 zl 57,47—57,59; telegr. wpla. 
ty na Warszawę 5 7,45—57,59.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 8. 10 (PAT.) Zboże. —. 

Żyto 21—22; pszenica zbiorowa 23—23,50; 
dworska 24—24.50; owies zbiorowy 20,15 
do 22; jęczmień na kaszę 21—21,50; bro
warniany 24—25; groch Victoria 26—30; 
rzepak 29—31; koniczyna czerwona 140 do 
175; biała 275—375; mąka pszenna luksu
sowa 43—52; mąka „0000“ — 38—43; mą
ka żytnia pg przepisu 37—38; otręby 
pszenne schale 14—14,50; średnie 13—11; 
żytnie 12,50—13; kuchy lniane 27—28; 
rzepakowe 17—18.

Oszczędzaj zęby,
gdyż zepsute zęby powodują choroby! 

Wydzielają nieprzyjemny zapach!
Unikniesz tego, używając stale n»57is

„TYMENTOL“
pastę, mydełko, eliksir lub proszek«

Centralne Laboratorium Chemiczne - Warszawa.

Licytacja zastawu
W piątek, 9 października o godz 9 sprzedam w firmie 

C. Hartwig ul. Towarowa 15-20 na odpowiedzialność inte
resowanych nąjwięcęj dającemu za gotówkę; .

samochód 6 osob. nowa limuzyna 
marki „Renault“ pp 7968-40,73

Brunon Trzeczak,
zaprzysiężony i ustanowiony rzeczoznawca i aukcjonator, 
na Wojew. Poznańskie, ul. Wroniecka 4. Tel. 2126 i 3175.

Przetarg przymusowy.
Dnia 10 października 1931 r. o godz. 10 

będę sprzedawał najwięcej dającemu za go
tówkę w Wojnowicach, powiat Grodziski 
u p. Bronisława Grzybowskiego:
90 krów dojnych, 230 świń, 

15 jałowic. i>357
Czub, komornik sądowy w Grodzisku.

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 9 października b. r. o godz. 9,30 przy 

ul. Górczyńskiej 4 sprzedam publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą:

maszynę do krajania mięsa „Wolf", szprycę do kiszek, 
motor 3 konny, pasy i transmisje, wóz berliński, konia 
gniadego, lustro, kanapę, maszynę do szycia Singera, 
szyfonierkę, biurko, kloc do mięsa, stół składowy, np 6044 
ML Durski, kom. sąd. z pot. Poznań, Szamarzewskiego 12.

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 9 października b. r. o godzinie 11-tej przy 

ul. Grunwaldzkiej 33 sprzedam publicznie najwięcej dające
mu za natychmiastową zapłatą:

bufet restauracyjny, obraz olejny w ramie, maszynę do 
szycia (Singera), szafę do rzeczy, szyfonierkę. np 6045 
M. Durski, kom, sąd, z poi. Poznań, Szamarzewskiego 12.

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 9 października b. r. o godzinie 11,30 przy 

ul. Patr. Jackowskiego 3. sprzedam publicznie najwęcej da
jącemu za natychmiastową zapłatą:

kredens. np 6046
ML Durski, kom. sąd. z poi. Poznań, Szamarzewskiego 12.

W piątek, dnia 9 października 1931 r„ o godzinie 
10,30 przy ul. Półwiejskiej 9, sprzedam publicznie najwięcej 
dającym za gotówkę:

wagon rozmaitych listew do obrazów, oko
ło 4 000 rozmaitych obrazów jak religijnych 
1 innych bez ram i 200 djamentów do rżnię
cia szkła.

Licytacja odbędzie się nieodwołalni». np 6049

J. Bartkowiak,
kom. sądowy, Poznań, ul. Poznańska 58 a, telefon 75-24.

Przetarg przymusowy
W piątek, dnia 9 października b. r. o godzinie 12,30 przy 

ul. M. Focha narożnik Gąsiorowskich sprzedam puhlcznie 
.najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą:

bufet restauracyjny, stół restauracyjny. np 6047
ML Durski, kom. sąd. z poi. Poznań. Szamarzewskiego 12.

Przetarg przymusowy
W piątek, 9 październiak b. r. o godzinie 13-tej przy ul. 

Kaźm. Jaroćhowskiego 80, sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą:

pomnik z sztucznego kamienia. np 6048
ML Durski, kom. sąd. z poi. Poznań, Szamarzewskiego 12.

te dla Kapitalistów
Gdynia - Oksywie

Poszukuję na L hipotekę pożyczki w wyso
kości 20C00 zł, na dom IV. piętrowy, nowo- 
wybudowany. Oferty pod 435 do Ekspozytury

Kurjera Poznańskiego w Gdyni. «im

SPRZEDAŻE

Kapelusze damskie
po znanych niskich cenach pole
ca Julia Mayerówna. Wodna 23. 

zdp 71 269/70

8 DC WYNAJĘCIA 1
6 pokoi

słonecznych, komfortowych II. 
ptr.. św Marcin wolne od zaraz 
bez odstępnego. Zgłoszenia Ku
rier Poznański zdp 71117

Z 12 SZUKA POKOJU

Pokoju
dobrze umeblowanego, okolica 
Jasnej poszukuje solidny student. 
Oferty Kurjer Poznasńki

zdp 71296

Poszukuje
zaraz pokoju możliwie z używa
niem kuchni młode bezdzietne 
małżeństwo w Śródmieściu, cena 
do 40. Zgłoszenia Pensjonat Gła
dyszowa. Skarbowa 2.

zdp 71 224

22 ROZMAITE

Sprawy podatkowe
załatwia były kierownik Urzeka 
Skarbowego Murawski. Górna 
Wilda »6. zdp 71 242

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla posio- 
kujących posady w tej rubryr« 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Młodsza
wesoła, muzykalna panienka 5». 
gimn. przyjmie posadę eksped
ientki lub inna z przyłączeniem 
do rodziny. Oferty Kurjer Pozo* 

zd p 71 010
Dziewczyna

uczciwa sumienna, pracowita. • 
gotowań.era dobremi świadectwa
mi poszukuje posady. Zgłoszeni* 
Kurjer Poznański zdw 70 606 ...

Dziewczyna
ipilna uczc:wa, dobremi świadec
twami. z praniem, gotowaniem, 
szuka posady bez spania łub 
sługi. Oferty Kurjer Poznański 
__________ zdw 70 913

Gospodyni .
inteligentna szuka samodziem.» 
posady u samotnej osoby "g/" 
szenia do ’łnrjera Poznańskie.“

zdw 70 920
Administrację Służąca

domów przyjme zaraz. Oferty uczciwa, skromna szuka posad!
Par“, Aleje ¡Marcinkowskiego do wszystkiego. Oferty

11, pod 57.228 Pp 7967-57.228 Poznański zdw 70 924

posadź
Kurieł

na październik 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
rrzeUUlclLii datku łlustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po- 

----------- a------------ znaniu w eksped. z! 4,00, w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem

wydawnictwo nie odpo^wigda za dostarczenie piani*, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedoatarczonych numerów lub odszkodowani*.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji 1 Administracji: 4461, 1476, 8307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

OgłnC7Pnia na stronie 6 lamowej 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końou tekstu 
UoiClila redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej ICO gr, na stronie drugie!

120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od l-lamowego miiim.
Ogłoszenia ekompiikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Óg ¡szenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11, wieksze dłużej według możności. Drobne ogłosze
nia: słowo napiaowe (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia/ powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Story Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149
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